








35

się niejednokrotnie na aresztowanie. Straż bezpieczeństwa, 
składająca się w przeważającej części z Polaków, jako pierw-
sza regularna siła wojsk powstańczych, jak było do przewi-
dzenia, stała się decydującym czynnikiem w walce.

Dnia 5 stycznia 1919 roku skład sił powstańczych wyno-
sił razem: oficerów i podoficerów byłej armii niemieckiej, 
pełniących funkcje oficerskie 31, podoficerów 212, szere-
gowców 3871. Dnia 3 stycznia 1919 roku już cały Poznań 
oraz część prowincji  była w ręku powstańców. Przy 
Niemcach utrzymała się jedynie stacja lotnicza Ławica, 
w której skupili się nie tylko lotnicy, lecz również część roz-
bitków i uciekinierów Niemców garnizonu poznańskiego 
oraz cały batalion saperów. Dnia 4 stycznia 1919 roku po 
burzliwym posiedzeniu w byłej generalnej komendzie nie-
mieckiej w obecności powstańców, jak Palucha, między 
innymi i mojej, uchwalono siłą zbrojną wziąć Ławicę, po 
uprzedniej jednakże próbie nawiązania z Niemcami per-
traktacji o poddanie się. Dnia 5 stycznia 1919 roku udali 
się do stacji lotniczej w Ławicy, Paluch i ja w towarzystwie 
jednego powstańca, gdzie rozpoczęliśmy pertraktacje 
z Niemcami. Część niemieckiej rady żołnierskiej godziła się 
na wymarsz ze wszelkimi honorami, na co jednak myśmy 
się nie zgadzali, żądając bezwzględnej kapitulacji. Niemcy 

o kapitulacji nawet słyszeć nie chcieli i oświadczyli goto-
wość bronienia się do ostatniej kropli krwi, oraz zagrozili 
wysadzeniem Ławicy w  powietrze. Równocześnie zazna-
czyli, że wysadzą też w powietrze fort VII, znajdujący się 
w pobliżu Ławicy, w którym przechowywano kilkaset ton 
bomb lotniczych: Fort ten był dotychczas obsadzony 
przez Niemców. 

„A więc będziemy się bili” - powiadamy. „Czekamy na 
was” - odpowiada przewodniczący rady żołnierskiej porucz-
nik Fischer. Po tych słowach delegacja polska odjechała.

Wieczorem tego samego dnia zwołano zebranie do 
byłego gubernatorstwa (dzisiejszego budynku Komendy 
Miasta), na którym uchwalono w nocy z dnia 5/6 stycznia 
uderzyć na Ławicę. Przez żołnierzy Polaków, znajdujących 
się w szeregach niemieckich na stacji lotniczej Ławicy, 
dokładnie byliśmy poinformowani o sytuacji i planie obrony. 
Wielkie zasługi oddali nam przez dostarczenie wiadomo-
ści obecny st. sierżant Reichelt Kazimierz i Kapela Ludwik. 
Poważnie liczyliśmy się z tym, że Niemcy, w razie starcia 
na nich, wysadzą fort VII w powietrze, a co za tym idzie, 
uczynią wielkie szkody części Poznania. Mieliśmy również 
dokładne wiadomości, ze część Ławicy jest podmino-
wana. Należało więc za wszelką cenę przeszkodzić planom 

Lotnisko Ławica oraz fabryka samolotów
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niemieckim i obsadzić natychmiast fort VII. Niezwłocznie 
wysłano więc oddział powstańców z zadaniem obsadzenia 
fortu VII. Równocześnie tuż przed atakiem przecięto pod-
ziemny kabel elektryczny Poznań-Ławica, celem uniemoż-
liwienia wysadzenia fortu. Dalej ustalono skład oddziałów, 
biorących udział w natarciu na Ławicę. 

W wyprawie wzięły udział 3 kompanie I baonu pod 
dowództwem Pineckiego, 2 armaty pod Nieżychowskim, 
1 pluton strzelców konnych pod Ciążyńskim. Mieliśmy rów-
nież kilka karabinów maszynowych. Dowódcą wyprawy 
został mianowany ppłk. Kopa Andrzej. Oprócz tego, w akcji 
wzięło udział kilka oddziałów ochotniczych powstańców 
pod Kalinowskim. W skład sztabu ppłk. Kopy wchodził M. 
Paluch, ppor. Stempniewicz, F. Gruszkiewicz i ja. 

Ugrupowanie wojsk powstańczych podczas natarcia 
(patrz plan).Ponieważ Niemcy obsadzili znaczną część 
otwartego terenu Ławicy dużą ilością ckm, należało celem 
uniknięcia większych strat, wykonać natarcie z zaskocze-
niem. Do godziny 400 dnia 6 stycznia, wszystkie oddziały 
miały zająć wyznaczone im pozycje wyjściowe. O godzinie 
415 sztab wysłał ponownie parlamentariuszy i postawił 
Niemcom ultimatum bezwzględnej kapitulacji.

 Czas wyznaczony na odpowiedź wynosił 10 minut. Gdy 
Niemcy w oznaczonym terminie nie odpowiedzieli, rozpo-
częło się o godzinie 425 natarcie, kabel przecięto, światła 
zgasły. Powstała wielka strzelanina. Wojska powstańcze, 
które chroniła ciemność i które zdołały już dość blisko 
podsunąć się pod stację lotniczą, posuwały się łatwo 
naprzód ponieważ wszystkie ckm niemieckie strzelały  za 
wysoko.  Z polskiej strony  oddano 4 strzały armatnie, 
gdyż obawiano się wybuchu pożaru. Po 20 minutowym 
szturmie Ławica była w ręku powstańców. Komendantem 
stacji na mocy uchwały dowództwa powstania zostałem 
mianowany ja.  Straty Polaków wynosiły 2 zabitych i kilku 
rannych. Straty niemieckie 3 zabitych, w tej liczbie jeden 
oficer saper i kilkunastu rannych. 

W ciągu dnia 7 stycznia niemieccy lotnicy z Frankfurtu 
nad Odrą, dwukrotnie bombardowali Ławicę, powodując 
pożar. W tym samym dniu pierwsi lotnicy polscy wojsk 
powstańczych z polskimi odznakami szybowali już nad 
Poznaniem Między innymi piloci: Mańczak, Kordylewicz, 
Rosada, Biały i ja.

Na stacji rozpoczął się natychmiast gorączkowy ruch 
prac organizacyjnych, Powstaje baon lotniczy z nazwą 
Stacja Lotnicza Ławica. Skład organizacyjny: dowództwo - 
komendant Pniewski Wiktor,

1 kompania lotnicza - dowódca Mańczak Józef,• 
2 kompania warsztatowa -  dowódca • 
Gruszkiewicz Franciszek,
3 kompania wartownicza i ochronna • 
- dowódca Szyfter Józef,
4 kompania rekrucka.• 
1 kompania lotnicza, w skład której wchodził perso-• 
nel latający oraz grupa mechaników obsługi, był zara-
zem szkołą lotniczą (pilotów) i wydzieliła z siebie grupę 
bojową lotniczą, która podlegała wprost komendan-
towi Stacji. Grupa bojowa rozpoczęła natychmiast 
działalność lotniczą na korzyść wojsk powstańczych.
2 kompania warsztatowa posiadała w swoim skła-• 
dzie personel, obsługujący warsztaty lotnicze, słu-
żące do naprawy i montażu samolotów. To już 
była fabryka samolotów. 3 kompania była kompa-
nią wartowniczą i ochronną. 4 kompania rekrucka 
szkoliła rekruta  i ochotników. Materiał lotni-
czy zastawiony przez Niemców był olbrzymi. 

Z zapasów tych sformowane zostały 4 eskadry polowe, 
oraz w początkach stycznia 1919 roku wysłałem do Warszawy 
kilkadziesiąt samolotów. Pierwszy oficer łącznikowy, któ-
rego wysłałem drogą powietrzną, celem nawiązania kon-
taktu z ówczesnym Inspektorem Wojsk Lotniczych, był ppor. 
pil. Zygmunt Rocada. Po przybyciu generała Macewicza, 
który został mianowany inspektorem wojsk lotniczych b. 
zaboru pruskiego, wyznaczono mnie na dowódcę 1 eska-
dry lotniczej Wielkopolski. Stację lotniczą zdałem podpo-
rucznikowi Dziembowskiemu.

Organizacja ówczesnych wyższych władz lotniczych 
była dość prymitywna. Na czele lotnictwa wojsk Wlkp. stał 
inspektor wojsk lotniczych. Jemu podlegały 4 eskadry lot-
nicze polowe, oraz stacja lotnicza Ławica.

W początkach, jako dowódca eskadry, wyruszyłem na 
front. I dziś po dziesięciu latach rzucam krytycznym okiem 
na minione wypadki - widzę i podziwiam potęgę ducha 
ówczesnego żołnierza - powstańca, który odważył się 
dla odzyskania niepodległości  podnieść broń przeciwko 
mocarstwu, które przez nieomal 4 lata walczyło z całym 
światem. Musieliśmy zwyciężyć, albowiem przed przemocą 
wroga szły nasze święte prawa do ziemi polskiej i wspólnie 
z mieczem szedł duch narodu. 

„Usque ad finem”
Napisano w roku 1929.

Montaż silników
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Garść wspomnień z walk dawnej 15. myśliwskiej eskadry lotniczej 
(Obecnie 132)

Poznaniacy walczą o Lwów - 1919 rok
Major Pilot Wiktor Pniewski – napisano w 1922 roku

Miesiąc sierpień 1920 r. Zastał eskadrę we Lwowie 
w okresie, gdy w swoim zwycięskim pochodzie armia 
konna Budiennego podchodziła prawie do bram miasta. 
W miesiącu tym eskadra, będąca pod dowództwem por. 
pil. Dziembowskiego Jerzego, w składzie pilotów: por. Pil. 
Hendricksa Józefa. ppor.pil. Lewandowskiego Edwarda . ś. p. 
sierż. pil. Bartkowiaka Antoniego i ś. p. sierż. Pil. Rozmiarka 
Stanisława,wykonała przeszło 90 lotów frontowych. Stopnie 
posiadane przez pilotów eskadry w roku 1920.

Wraz z innymi, wchodzącymi w skład III dywizjonu lotni-
czego, eskadra przeprowadziła  szereg  napadów z powie-
trza na posuwające się kolumny jazdy, które przedstawiały 
doskonałe cele do bombardowania i ostrzeliwanie z kara-
binów maszynowych. Wróg doznawał dotkliwych strat 
w zabitych i rannych ludziach i koniach, demoralizowano 
go i rozpraszano jego oddziały.      

O skuteczności tych ataków,wykonywanych niejedno-
krotnie poniżej 50 metrów,świadczą najlepiej przyjęte od 
nieprzyjaciela radiodepesze, w których sztab konnej armii 
Budiennego melduje o stratach w ludziach i koniach: “

18. VIII. godz. 1500 W ostatnich dniach Polacy w sze-
rokim zakresie zastosował w walce z kawalerią samoloty, 
w ten sposób kompensując zbyt szczupłe siły. W dniu 16 
i 17 sierpnia eskadry w liczbie dochodzącej do 9 płatow-
ców, krążyły nad nacierającymi kolumnami; Konnej Armii. 
Zuchwale zniżając samoloty,nieprzyjaciel ostrzeliwał nasze 
oddziały z karabinów. Wojska, atakowane z powietrza-
,nie mniej, niż trzy razy na dzień, mają ogromne straty 

w ludziach i koniach. W jednej tylko 6 dywizji kawalerii 
w dniu 17.VIII. Zabito i raniono przeszło 100 ludzi i 100 
koni. Jedno z natarć 6 dywizji kaw. bolszewickiej odparto 
wyłącznie za pomocą płatowców.

Budienny: „Proszę o rozkaz natychmiastowego wysła-
nia do mego rozporządzenia jednej baterii przeciwlotni-
czej, która by podążała za armią”. 

Do najgorętszych dni tego okresu dla eskadry zaliczyć 
należy 16 i 17 sierpnia 1920 r., w których eskadra w skła-
dzie 4 pilotów ( sierż. Rozmiarek oddany do szpitala jako 
ranny ) wykonała 26 lotów frontowych w czasie 35 godzin 
lotu, zrzucając przeszło 300 kg. Bomb i wystrzeliwując 
ponad 10 000 naboi.

Akcja przeciwlotnicza nieprzyjaciela z ziemi staje się 
o wiele intensywniejsza zarazem skuteczniejsza, niż przy 
poprzednich walkach eskadry na Ukrainie. Celny ogień nie-
przyjacielskich karabinów maszynowych z taczanek dawał 
się eskadrze dotkliwie we znaki, a samoloty powracały 
z lotu przeszyte w wielu miejscach kulami(...)

(...) Ś. p. sierż. Pil. Rozmiarek za waleczność wykazaną 
w walkach z konną armią Budiennego, został awanso-
wany na podporucznika, udekorowany krzyżem Virtuti 
Militari, o czym dowiedział się na łożu śmierci, parę dni 
przed zgonem.

Był to jeden z wytrawniejszych i najlepszych pilotów 
polskich, pochodzący z personelu latającego lotnictwa 
myśliwskiego wojsk niemieckich. Zacięty i odważny aż do 

Zaatakowana Ławica przez lotnictwo niemieckie
Udało im się zbombardować jedną halę
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zuchwałości, posiadający parę zwycięstw powietrznych 
w wojnie światowej na froncie zachodnim,przedstawiał sobą 
typ prawdziwego pilota myśliwskiego, który jednak nie mógł 
wykazać u nas swych zdolności w tym kierunku z powodu 
braku przeciwników. Eskadra podczas swej działalności na 
froncie ani razu nie spotkała nieprzyjaciela w powietrzu. 
Parę słów należy poświęcić również drugiemu z pilotów 
eskadry ś. p. sierż. Pil. Bartkowiakowi, który zginął śmier-
cią lotnika w maju 1922 r. wskutek wypadku lotniczego 
pod Lublinem, spowodowanego przymusowym lądowa-
niem na nieodpowiednim terenie.(...) (...) Za waleczność, 
wykazaną podczas walk eskadry, został on awansowany na 
podporucznika, oraz odznaczony orderem Virtuti Militari 
V-tej klasy i Krzyżem Walecznych po raz 1, 2, 3 i 4. Był to 
wybitny pilot o wrodzonych wprost zdolnościach do lata-
nia, pełen odwagi, poświęcenia i obowiązkowości. Pilot 
pochodzący z armii niemieckiej, po wybuchu powstania 
w Wielkopolsce, zabiera z zajętej jeszcze przez Niemców 
Bydgoszczy samolot i przedostaje się na nim do Polski. 
Ś. p. sierżant pilot Bartkowiak podczas swego pobytu na 
froncie, wyróżnił się odwagą w walkach, po mistrzowsku 
wywiązując się ze swych zadań. Otrzymał za to szereg 

pochwał od władz przełożonych. Za akcję bojową w rejo-
nie Zamościa-Komarowa-Hrubieszowa otrzymał wraz z por. 
pil. Hendricksem pochwałę w rozkazie 6 armii. W akcji tej 
wykazał on nadzwyczajną brawurę, lądując przy naszych 
operujących na tym odcinku oddziałach i dostarczając im 
bezpośrednio wiadomości z wykonanych wywiadów. Przy 
jednej z prób takiego lądowania omal nie wpadł w ręce 
bolszewików, których mylnie wziął za swoich,a dopiero 
w ostatnim momencie, będąc już na ziemi, usłyszał strzały 
i poznawszy swa pomyłkę, natychmiast dał gazu i wystar-
tował nad głowami strzelających(...).

Napisano 1922 r.

Redakcja
Historycy warszawscy o udziale Armii Wielkopolskiej 

w walce o Lwów milczą. Józef Piłsudski w „Obronie Lwowa” 
17 sierpnia 1923 roku mówił godzinę (mamy to przemó-
wienie), ale nie wspomniał słowem o walce Wielkopolan 
o Lwów. Taką zakłamaną historię mamy do dziś.
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Państwo przeczytali, iż potęga naszego lotnictwa zaczęła 
się w Poznaniu. I to jasno trzeba powiedzieć. Naukę latania 
Polacy pobierali z niemieckiej armii. Czyli lotnictwo naro-
dziło się w Poznaniu. Analizując księgę 

pamiątkową 3-go Pułku lotniczego 1918 - 1929 ze zdzi-
wieniem przeczytaliśmy, że w wojnie o Lwów i Warszawę 
polskie lotnictwo odgrywało podstawową rolę w odnie-
sieniu zwycięstwa. Zastanawialiśmy się w Redakcji , dla-
czego tych materiałów nie publikowano? Dlatego, żeby 
głębiej poznać wojnę polską bolszewicką 1920 roku prze-
studiowaliśmy książkę pt.: „Wojna polsko-bolszewicka 1919 
- 1920, działania bojowe. Kalendarium”. Pytanie: Komu 
zależało ukryć informację o działaniach naszego lotnic-
twa w 1919-1920 roku?

12 sierpnia
Piłsudski konferował z premierem Witosem, Daszyńskim 

i Skulskim. Na zakończenie rozmowy wręczył Witosowi 
swoją rezygnację z obu sprawowanych funkcji. Wieczorem 
o godzinie 2300 spotkał się z szefem sztabu - generałem 
Rozwadowskim, generałem Sosenkowskim i generałem 
Weygandem. Piłsudski wyłożył swój pogląd na istniejącą 
sytuację na przedpolach Warszawy. Lotnictwo donosiło, że 
przednie linie zbliżają się do Wisły, potem jest duża prze-
rwa, czyli całe zaplecze jest daleko w tyle. Zastanawia, że 
tym dużym frontem dowodzi Tuchaczewski aż z Mińska. 

Piłsudski opuścił Warszawę przenosząc się do Puław, 
gdzie objął dowództwo nad sformowaną grupą uderze-
niową. Generalnie bolszewicy mięli przewagę w propor-
cji 3:1 za wyjątkiem grupy uderzeniowej (okolice Dąblina 
i Kocka) na tym odcinku stosunek wynosił 5:1 na korzyść 
polską, którą przydzielono Piłsudskiemu. W tym czasie 

Armia Czerwona weszła w głąb Polski i dlatego Józef Stalin 
nakazał Budionnemu szturmować Lwów, bo był pewny, że 
Sowieci wejdą do Warszawy i Lwowa. 

Szef sztabu - generał Rozwadowski, który dowodził 
w tym czasie Bitwą Warszawską w rozmowie z premie-
rem Witosem wyraził powątpiewanie w sens uderzenia 
Piłsudskiego z nad Wieprza. Rząd Witosa dyskutuje i ustala 
delegację na rozmowy z bolszewikami, wysyła delegację 
14 sierpnia do Tuchaczewskiego, który urzęduje w Mińsku, 
daleko od frontu? Fakt ten Piłsudski skomentował z tak 
wielką goryczą: ...”Inaczej jak zbrodnią tego wyjazdu nazwać 
nie mogę, gdyż wszczynać miano rozmowy o pokoju, kiedy 
zwycięski nieprzyjaciel do stolicy naszej pukał i groził znisz-
czeniem organizacji państwa przedtem, ni słowa o pokoju 
wyrzecze”. Delegacja dotarła do Mińska, została zamknięta 
w więzieniu, ograniczona w swobodzie na każdym kroku, 
pilnowana, szpiegowana i szykanowana. Piłsudski miał 
rację, że nie można rozmawiać z bolszewikami kiedy stoją 
przed Warszawą.

17 sierpnia w Mińsku odbyło się pierwsze  formalne 
posiedzenie delegacji polskiej i bolszewickiej reprezento-
wana również przez Ukraińców.

16 sierpnia Piłsudski zaatakował, a 17 sierpnia w Mińsku 
nic nie wiedzieli. Zaproponowali Polakom następujące 
warunki kapitulacji:

Delegacja Rosji i Ukrainy bolszewickiej przedstawiła 
zasady traktatu pokojowego z Polską. Bolszewicy pisali 
pod wpływem lipcowej ofensywy gen. Tuchaczewskiego: 
zgoda na linię Curzona, redukcja polskich sił zbrojnych do 
najwyżej 50 tysięcy, zgoda na milicję ludową na warunkach 
później ustalonych, demobilizacja armii polskiej w termi-
nie miesięcznym. Cała broń i rynsztunek zdemobilizowa-
nej armii oraz składy wojskowe i arsenały zostaną przeka-
zane stronie moskiewskiej. Polska przerywa wytwarzanie 

Gdyby nie lotnictwo 
“Cudu nad Wisłą” by nie było
Ludwik Ratajczak
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przedmiotów uzbrojenia i demontuje cały przemysł wojenny. 
W miarę rozbrajania Wojska Polskiego i przekazania uzbro-
jenia, następuje wycofanie się wojsk przeciwnika z tym, 
iż w pasie przylegającym do pasa neutralnego pozostaje 
200 tysięcy żołnierzy Armii Czerwonej. Polska zwraca 
mienie ruchome (tak przemysłowe jak i rolne) z terenów, 
które zajmowała oraz naprawia wyrządzone szkody. (jak 
np. mosty itp.) bolszewicy gdyby tę wojnę wygrali? Polski 
znowu by nie było.

Lotnictwo 1920 roku w Bitwach 
na Wschodzie Polski

Jedną z głównych ról w całej „Bitwie Warszawskiej” 
odegrały samoloty 1-a, 10-ta i 13-ta eskadry lotnicze. 
Wszystkie zostały przeszkolone i wyekwipowane w Ławicy 
koło Poznania. 14 sierpnia 1920 roku, dowódca eskadry 
otrzymał od szefa sztaby armii płk. G. Rybaka zadanie roz-
poznania bolszewickich dróg marszu i ustalenie różnicy 
między pierwszą linią. Bombardowanie węzłów kolejowych, 
pociągów, dworców czy mostów. Rozeznanie było pełne. 
Lotnicy informują, że pierwsza linia frontu odłączyła się 
od zaplecza i zaopatrzenia. 

Eskadra 13-ta w 1920 roku usadawia się na zachód 
od Warszawy, swoje istnienie zapoczątkowała na Ławicy. 
Po przekazaniu całej Armii Wielkopolskiej 27 października 
1919 roku Piłsudskiemu, po porozumieniu z sekretariatem 
- rządem wielkopolskim otrzymała rozkaz i przenosi się na 
front litewsko - białoruski. Bierze udział w walkach o Mińsk 
i Bobrujsk. Walczy w obronie Warszawy, a następnie ściga 
bandy bolszewickie po przegranej wojnie przed Warszawą. 
W końcu dochodzi do Lidy, gdzie zastaje ją zawarcie pokoju 
z bolszewikami. 

Decydujący cios zadano 16 
sierpnia 1920 r.

Piłsudski wie, że teraz jest najlepszy okres zaatakowa-
nia bolszewików, prosi Szefa Sztabu gen. Rozwadowskiego 
o rozpoczęcie natarcia już w dniu 16 sierpnia o godz. 600. 
Rozeznanie było pełne, pierwsza linia walczy z wojskiem 
polskim, a potem duża przerwa.

O świcie rozpoczęło się uderzenie wojsk polskich znad 
Wieprza. Po zlikwidowaniu słabej Grupy Mozyrskiej, ofen-
sywa wyszła na tyły wojsk Tuchaczewskiego. Rozpoczął się  
gwałtowny pościg za nieprzyjacielem, aż do granicy Prus 
Wschodnich i Niemna. Piłsudski cały czas w samochodzie 
razem ze swoimi żołnierzami. O godz. 2100 Piłsudski roz-
mawiał drogą radiową z gen. Rozwadowskim, który skła-
dał mu „najposłuszniejsze gratulacje” z powodu pomyśl-
nego rozwoju działań Frontu Środkowego. Piłsudski ze 
swoim wojskiem przesuwał się na wschód goniąc i nisz-
cząc przeciwnika. Przejmuje dowodzenie i wydaje rozkaz 
operacyjny, gdzie jest napisane „Naczelny Wódz nr 8875/
III i 8885/III”. Na podstawie oceny dotychczasowych walk 
Piłsudski nakazuje przejście do szeroko zakrojonych dzia-
łań pościgowych i jest świadomy, że cała potęgą naszego 
wojska trzeba dobić bolszewickiego wroga. Rozpoczęły się 

polskie działania pościgowe, w ataku na bagnety w ciągu 
dnia zdobyto twierdzę brzeską. 

13-ta eskadra myśliwska wykonywała wywiady i wkraczała 
w lokalne walki. Lotnictwo dostarczało wiadomości z frontu 
poparte zdjęciami fotograficznymi. To rozpoznanie umoż-
liwiło podejmowanie prawidłowych decyzji. W powietrzu 
mięliśmy zdecydowaną przewagę, a potrzeba bombardo-
wania była tak wielka, że piloci brali bomby na kolana, by 
jak najlepiej wykorzystać ten potężny środek walki. 

Samoloty rozsiane nad całym obszarem nieprzyjaciela 
zaczynały walkę od bombardowania poszczególnych kolumn 
i ośrodków oporu z wysokości 700 m. Bomby wywierały 
należyty skutek. Samoloty zniżając się prawie do ziemi, 
rozpoczynały działalność ogniową k.m.  Straszny szum 
motoru, szum skrzydeł, morderczy ogień karabinów maszy-
nowych z powietrza, ogień oddziałów na ziemi, zlewały 
się w jeden ogromny ryk. Oszalałe ze strachu konie uno-
siły jeźdźców na wszystkie strony. Dlatego poszczególne 
ośrodki oporu zostały szybko niszczone. Armia Czerwona 
topniała w oczach.

To było najwspanialsze 
zwycięstwo Polski nad Rosją 
sowiecką

26 sierpnia Piłsudski powiedział w Siedlcach: ...”nasi 
przyjaciele na zachodzie chcą, abyśmy stanęli na wscho-
dzie w postawie czysto defensywnej, według mnie to jest 
absurd...”. Był świadomy, że trzeba ich gonić do końca, aż 
w końcu oni będą nas prosić o pokój. Trzeba powiedzieć 
po wielu niepowodzeniach, iż Piłsudski w tych dniach walki 
odrodził się na nowo. Ale do dziś trwa dyskusja o roli w tej 
wojnie gen. Rozwadowskiego czy też gen. Weyganda. 
Piłsudski miał przewagę nad nimi, bo nie tylko był dowódcą, 
ale i politykiem. Aczkolwiek faktycznym zwycięzcą tej wojny 
było lotnictwo. 

To ono podsunęło, co zrobić, żeby pokonać bolsze-
wików bez rozeznania lotniczego, nie wygralibyśmy tej 
wojny. Dlaczego historycy milczą w tej sprawie? Wiemy, że 
każdy historyk był na usługach rządzących. Gdyby w 1921 
roku pisano, że bolszewików pokonaliśmy pod Warszawą 
i Lwowem dzięki lotnictwu, to gdzie by byli nasi bohate-
rowie tej wojny? Bolszewicy i lotnicy polscy 1919 - 1920 
roku  zawsze twierdzili, że dzięki ich działaniom tę wojnę 
z bolszewikami wygraliśmy. A gdybyśmy fabrykę samolo-
tów w Poznaniu rozbudowali, a nie ją z niszczyli, to jestem 
pewien, że Niemcy tak łatwo by nas nie pokonali w 1939 
roku. „Mądry Polak po szkodzie”. Dlatego ten materiał napi-
sałem, bo musimy odkłamać historię i uznać nasze lotnic-
two za głównego zwycięzcę w tej wojnie z bolszewikami.

Materiały:
Księga Pamiątkowa 3-go Pułku Lotniczego 1918 - 1920 

r. - Poznań Ławica; Wojna polsko-bolszewicka 1920; autorzy: 
Bogusław Polak, Mieczysław Wrzosek, Grzegorz Łukomski; 
Wyższa Szkoła Inżynierska w Koszalinie
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